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Z powodu~śvviąt^ wielkanocnych gazeta dopiero w  w torek dnia 25. Marca w yjdzie.

w tym  procesie, popierając oskarżenie lub broniąc obwinionego. Na tych 365 
kartach "Niebieskiej Księgi* zamieszczone są odpisy całej korespondencyi mię­
dzy jenerałem Wilłiamsem a lordem Redcliffem i lordem Clarendonem. Przed­
stawiamy tu  w krótkości tę spraw ę:

Po licznych klęskach jakie armia turecko-anatolska poniosła w  kampanii 
1854 roku, posłał lord Clarendon, angielski minister spraw  zagranicznych, 
w Sierpniu 1854 roku jenerała Williamsa do Azyi mniejszej mianując ąo ko­
misarzem angielskim przy armii sprzymierzonej turecko-anatolskiej. Lord Strad- 
ford de Redcliffe poseł angielski w  Carogrodżie nie lubił osobiście jenerała W il­
liamsa, a niechęć posła do jenerała wzrosła jeszcze przez to , źe Bez j  ego rkdy 
mianowany został komisarzem przy wojsku tureckiem. W odzowie otomańsćy 
znali tę niechęć posła do jenerała; dla tego W illiams przyjęty  został bardzo 
nieprzyjaźnie w tureckim obozie, patrzano na niego z pod oka uważając go za 
nieprzyjeciela i szpiega. Każdy basza rabow ał skarb bezsumiennie, zabićrał 
pieniądze przeznaczone na żołd dla wojska i na zakupienie potrzeb wojennych, 
a nawet zakupione sprzedaw ał, nie dbając bynajmniej na obecność komisarza 
angielskiego którego bezsilność znał dobrze, wiedząc że go w  niczem lord Red­
cliffe nie poprze. Aby pojąć co się wówczas działo w  wojsku tureckiem,^ do­
syć odczytać jeden z listów jenerała Williamsa do lorda Redcliffe, którerai za­
pełniona je st "Niebieska Księga.* Naprzykład w  połowie Listopada 1854 r ., 
pisze komisarz angielski do posła, iż w  przeciągu parę miesięcy umarło łub 
zbiegło z armii anatolskiej 12,000 ludzi, cala armia liczy tylko 14,000 żołnierży, 
a mimo tego baszowie biorą żywność na 27,000 ludzi; od 20tu  miesięcy nie 
w ypłacają wojsku zaległego żołdu; żołnierze są bez butów , broń ich w  naj­
gorszym stanie, zbrojownie próżne i bez żadnych zapasów. Jenerał Williams 
czynił wszystko co tylko mógł, aby powstrzymać nieład i nadużycia; lecz ani 
jego rady ani przedstawienia, ani groźby nie czyniły żadnego skutku. Każdą 
pocztą pisał do lorda Redcliffa, przedstawiał plany, prosił o pomoc. Lecz na 
53 listy nie otrzym ał od posła żadnej odpowiedzi. W  Styczniu 1855 roku 
zwrócił się komisarz angielski wprost do lorda Clarendona, przesyłając mu list 
pełen skarg na postępowanie lorda Redcliffa i przedstawiając całe położenie 
rzeczy. Minister angielski w  depeszy do posła napomniał go i żądał usprawie­
dliwienia. Lord Redcliffe uniewinniając się odpowiada ministrowi, źe w pra­
wdzie nie odpisywał na listy komisarza W illiamsa, lecz uwzględniał je , w  sku­
tku nich czynił kroki u rządu tureckiego; nie odpisywał zaś komisarzowi, al­
bowiem nie chciał go odczarować i złamać jego energii wystawiając mu bezsil­
ność rządu otomańskiego, i również nie chciał go łudzić nadzieją której speł­
nienie nie było prawdopodobnem. Lord Clarendon stanął jednak energicznie 
po stronie swego pełnomocnego komisarza w A zy i, zażądał wyraźnie od po­
sła, aby wszystkiemi silami wspierał jenerała w  jego usiłowanich około ufor­
tyfikowania Karsu. Lecz i to uroczyste przedstawienia nie w yw arło pożąda­
nego skutku na posła; odpowiadał wprawdzie na listy jenerała, ale przed rzą­
dem uskarżał się na prosty, cierpki i żołnierski ton jego listów i pisał do mi­
nistra, że nie wie jak daleko sięga pełnomocnictwo jenerała i czy ma zadosyć 
czynić każdemu jego żądaniu. Williams przeto przestał się spodziewać pomocy 
i  Konstantynopola, W  Lipcu gdy Rosyanie ju z  Kars otoczyli, zwrócił się do 
wodzów armii sprzymierzonej w Krym ie, żądając od nich przysłania w posiłku 
20,000 lub przynajmniej 10,000 ludzi. Rada wojenna, którą z tego powodu 
wodzowie pod Sewastopolem złożyli, odrzuciła żądanie Williamsa. Łatwo w y­
tłumaczyć sobie to postanowienie wodzów: oblężenie Sewastopola i odparcie 
ataku armii rosyjskiej odsieczowej grożącej uderzeniem na linią Czarnej, w y­
magały użycia wszystkich sił sprzymierzonych w Krymie zgromadzonych; 
zresztą los Karsu obchodził wpravvdzie mocno Anglię, lecz mniej zajmował 
Francyą. Nakoniec po zdobyciu Sewastopola otrzym ał Omer basza pozwolenie 
przedsięwzięcia dyw ersyi na korzyść Karsu. Rząd angielski przedstawiał, aby 
Omer basza wylądował w Trebizondzie, poszedł do Erzerumu i z tamtąd w y­
konał tę dyw ersyą; Francuzi i T urcy  byli zą wylądowaniem na wybrzeżach 
Mingrelii i Abchazyi i za działaniem dywersyjnem wykonanem w  kierunku na 
Kutais i T yłlis, licząc przy item wiele a bezzasadnie na pomoc ludów kaukaz- 
kich. Dla uczynienia dyw ersyi w  pierwszym kierunku nie miał Omer basza 
dość czasu i środków, tojest pociągów; siły zaś jego były  bardzo niedostate­
czne aby ruch w  drugim kierunku przedsiębrany, był skutęczny i przyniósł 
pomoc Karsowi, jak to wówczas pisaliśmy. Dywersyą wykonywana przez
■ ■■ < • *■ ' ’ --mii 50,000 oddalonej o mil 40 od

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
P ary ż , 20. Marca, wieczorem. — Dziś nieodbyło sig posiedzenie kon- 

ferencyi, ale jutro albo w sobotę odbędzie Się. — Febra mleczna cesarzo­
wej zmniejszyła się. — Książę Hieronim wstał dzis z łóżka. — Na bule- 
warach dziś wieczorem,stały: 3 proc. renta 72, 35, akcye austryackich 
kolej 910 i akcye austryackie kredytowe od 810 do 820. Pogłoska obie­
gała, że handel akcyami austryackiemi kredytowemi zostanie zakazany.

P a ryż ,  21. Marca. — Według dziś ogłoszonego buletynu stan zdrowia 
cesarzowej, syna cesarskiego i księcia Hieronima jest wyborny.

Telegraficzna wiademość.
P a r y ż ,  20. Marca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że wszystkim w y­

chodźcom służy praw o pow rotu do F rancyi, jeżeli się szczerze poddadzą. 
Dalej donosi M o n i t o r ,  źe cesarzowa zasłabła na zwyczajną febrę mleczną 
i źe je j przebieg je s t regularny.

B e r l i n ,  21. Marca. — Najj. Pan zezwolić raczył na wniosek dziedziczki 
majoratu Ahlimb, owdowiałej hr. Ahlimb Saldern Ringenwaldę, aby najstarszy 
jej syn, referendaryusz rejencyjny Herman Saldern Ahlimb ju ż  teraz mógł uży­
wać ty tu łu  hrabiego Ahlimb Saidern Ringenwalde.

B e r l i n ,  20. Marca. — W czoraj wprowadził pan naczelny prezes pro- 
wincyi brandenburgskięj FlottweH, pana nadradzcę rejencyjnego barona Zedlitz 
Neukirch na urzędowanie zamianowanego przez Najj. Pana prezesem policyi 
berlińskiej i przedstawił go urzędnikom podwładnym. Pan naczelny prezes 
przemówił przy  tej sposobności do zgromadzonych urzędników w  stosowne 
i wielkiego znaczenia słow a, przypominając wielkie zasługi zgasłego pana Hin- 
keldeja, w ynurzył przytem nadzieję, źe i następca jego dalej poprowadzi insty- 
tuta powszechnego użytku, które zaprowadził jego poprzednik. Na to przymó- 
wienie się pana naczelnego prezesa odpowiedział baron Zedlitz Neukirch krótko 
i serdecznie, źe idąc za głosem Najj. Pana podjął się tak ważnego urzędowania, 
które piastować będzie przy Bożej pomocy ku dobru króla i ojczyzny, mając 
niepłonną nadzieję, źe współurzędnicy wspierać go będą z całą usilnością 
i Wiernością.

P o ł u d n i o w i /  S e t te r  w o f t t y .
K o n s t a n t y n o p o l ,  3. Marca. — Im bardziej ustaje trąba wojenna, tem 

wyraźniej w ystępują wewnętrzne pytania, które w następnych latach mają 
odegrać przeważną rolę. Światła i roztropna część Turków  spogląda z pewną 
trw ogą w przyszłość.

— O Omerze baszy, k tóry  pewnie dziś w Trapezuncie siądzie na okręt, 
rozmaite tu  w ostatnich czasach obiegały pogłoski. Prawdą je s t, źe w liście 
do P orty  zwrócił jej uwagę na przyszłość, państwa, jego złamaną siłę woj­
skową na okupacyą obcych wojsk i na konieczność zupełnej reorganizacyi woj­
ska tureckiego. Omer basza prosił, aby go z  tego powodu postawiono na czele 
admimstracyi wojskowej.

•łT" °k °z‘e w  Mazlaku zdrowie wojska francuskiego poprawia się po 
szpitaiacn.

— Z Konstantynopola piszą pod dniem 6. Marca do C o n s t i t u t i o n n e l a :  
Porta postanowiła zniesc wielką liczbę gubernatorów prowincyalnych, nicpo- 
sia ąjących dostatecznej zdolności do przeprowadzenia reform we względzie 
chrzescian, poddanych. 1

—- Grzmot dział pód Kursem  ̂dawno już zamilkł, szczęk oręża ucichnął 
zuIKj r?le ,'v S(.)ra® A rm enia, a jednak te dawne okrzyki bojowe i łoskot tej 
upa ającej wierdzy powtarza się teraz jeszcze w rozgłośnych echach po stoli- 
cac uropy. rzysłuchajmy się tym echom, bo w  tyin odgłosie minionego

i° ’ i ."  i wspmnniemach niedawnej walki, dosłyszymy może nie jeden
o ~rzy  ■ ze  uszony wówczas hukiem wystrzałów,, dowiemy się nieznanych szczc- 

pojmiemy może jakie^ słowo niezrozumiałe dla nas wówczas, a które 
rozjaśni lepiej smutne i zamglone dzieje całej wojny armeńskiej. Otow pan,™ *

n jm i członkami izb łezy -Księga Niebieska* o 356 stronnicach na którejby
można n n l n z v r  n a m e *   . . .   •_ • imożna, położyć napis: -Dokumenta w  sprawie jenerała Williamsa przeciw 
ordowi Redcliflowi oskarżonemu o przyczynienie się do zdobycia Karsu i A r­

menii przez Rosyan.* Dzienniki zaś angielskie zabierają wszystkie razem glos

korpus 30,000 dla powstrzymania dzjałfiń armii 5' . 
iniejsca dyw ersyi, a zasłonionej górami, twierdzami i drugim 40,000ym  kor­
pusem , nie może na tęź armią żadnego w yw rzeć w pływ u. Zresztą szeroko



ju ż  o tćm pisaliśmy broniąc Omera baszę przeciw zarzucającym mu dziennikom 
dla czego bezczynnie stał w  Mingrelii i nie uderzył na K utais, dla czego nie 
przeleciał ptakiem przez góry  Meskiszu, twierdze guryjskie i gruzyjskie, nie 
zdobył Tyllisu i nie napadł z ty łu  na Murawiewa. Lord Redcliffe ujrzawszy 
Kars bliskim upadku zbudził się z swego letargu i silnie natarł na rząd turecki 
aby obok w ypraw y Omera baszy do Mingrelii, posłano posiłki Selimowi baszy 
do E rzerum , z którymiby ruszy ł przez góry  Saganługu na odsiecz bohatyr- 
sko broniącej się twierdzy. W iadomy je st zresztą smutny koniec Karsu, znana 
jest uporczywoęć oblegających, wytrzym ałość oblężonych, którzy poddali 
się wówczas dopiero, gdy połowa ich wym arła z głodu, a pozostałym wypadł 
oręż z zemdlałej ju ż  dłoni; jenerał Williams dotrw ał do końca.

Oto je s t nasze bezstronne, jak  mniemamy, przedstawienie całej sprawy
0 upadek K arsu wytoczonej dzisiaj przed parlament. Dzienniki angielskie to 
uderzają na lorda Redcliffa, to bronią tego dyplomatę, jak to wspomeielis'my 
w yżćj. T i m e s  i M o r n i n g  C h r o n i c i e  najsilniej przeciw niemu w ystępują; 
bronią go lubo słabo F o s t  i D a i l y  N e w s ,  G l o b e  zaś sądzi z aktów  przed­
łożonych w  tej spraw ie, źe nikt, ani lord Redcliffe, ani Omer basza, ani wo­
dzowie w  Krymie, ani Anglia, ani F rancya, nie są winni upadkowi Karsu.

(Czas.)
Franeya.

P a r y ż ,  16. Marca. — M o n i t o r  zawiera dziś list pasterski arcybiskupa 
do duchowieństwa względem nabożeństwa i modłów za szczęśliwe rozwiązanie 
cesarzowej.

—  W edle P a y s  przyniosły podatki pośrednie w miesiącu Lutym , po ró ­
wnanie z Lutym  1855, więcej 14} milionów.

—  Jak M o n i t o r  donosi, odeszły wczoraj z Tulonu do Bosforu okręty 
liniowe »Charlemagne«, »Navariu« i »Ksąże Jerome* razem z fregatą parową 
•A lbatros*.

— W  Francy i je s t obecnie, z wyłączeniem departamentu Sekwany, 3354 
księgarzy, 944 drukarzy, 911 litografii i 61 sztycharzy. Departament Se­
kw any ma 1034 księgarzy, 88 drukarzy, 549 litografii i 67 sztyehaczy.

— Dnia 16 Marca odbyło ciało prawodawcze nadzwyczajne posiedzenie. 
Deputowani, którzy się wczoraj (w sobotę) o 9. godzinie w  pałacu ciała pra­
wodawczego zebrali, i dopiero o 1J w nocy się rozeszli, zgromadzili się powtórnie 
dziś rano o godz. 8}. P rezydent drżącym głosem odezwał się w  te słowa: 
•Moi panowie! Tej nocy o godzinie 4. posłał cesarz oficera służby, aby dać 
znać ciału prawodawczemu o szczęśliwem rozwiązaniu cesarzowej. Cesarzowa 
Jejmość porodziła o 3} godzinie księcia cesarskiego. (Z wszystkich stron glosy: 
Niech żyje cesarz!) W idzę moi panowie, mówi dalćj prezydent, źe dzielicie 
radość całej Francyi. (Jednogłośne wołanie: Niech żyje cesarz głośno zawołał

Prezydent, niech żyje cesarzowa, niech żyje nowonarodzony książę cesarski, 
owtórzone to wołanie przez deputowanych, rozlegało się długo z wszystkich 

stron sali. Gdy się uciszono, oświadczył prezydent, źe cesarz ju tro  w Tuile- 
ryach przyjmie ciało prawodawcze. Deputowani będą w swych domach razem 
powołani. Prezydent donosi, źe w  wielkim tygodniu nie będzie żadnego po­
siedzenia. Posiedzenie kończy się okrzykiem: Niech żyje cesarz, niecn żyje 
cesarzowa, niech żyje nowo narodzony książę cesarski.

— P a t r i e  wieczorna donosi: Dziś z rana o godzinie 3ej bóle tak prze­
ważny przybrały  c h a ra k te r ,  źc  książęta i wszyscy dygnitarze państwa mogli 
być wpuszczeni do komnaty cesarskiej, aby być świadkami urodzenia dziecięcia 
cesarskiego. Lekarze ulżyli bóle cesarzowej, i dziecko cesarskie ujrzało wkrótce 
światło dzienne. Dziecko je st dobrej tuszy i prawie tak jest silne, jak  gdyby 
ju ż  miało dwa miesiące. Gdy cesarz dziecko u jrza ł, nie mógł się wstrzymać, 
aby się nie odezwać: T o  wyjaśnia te długie bóle cesarzowej. Dziecko aż do
uroczystej mszy pozostało w komnatach matki; po chrzcie z wody przeniesiono 
je  do własnych dziecka pokoi. Dano mu imiona: Napoleon, Eugen, Ludwik, 
Jan  Józef na chrzcie z wody, k tóry  dziś po mszy w  kaplicy w Tuiieryach od­
b y ł uroczyście biskup z Nancy w  obecności cesarza i całego dworu. Dziś wie­
czór powszechna ilurainacya. Ju tro  w  14 teatrach o 2. godzinie po południu 
bezpłatne widowiska.

— W  konferencyach zgodzono się względem wszelkich punktów, mają­
cych wnijść w układ pokojowy, i zdaje się, że najwięcej trzy  odbędą się po­
siedzenia. Posiedzenie 11. ma się ju tro  odbyć, na którem będżie pewno pan 
minister Manteuffel, gdyż dziś tu  przybyw a, a ju tro  będzie cesarzowi przed­
stawiony. Dwie tylko rzeczy zostawiają się na przyszłość t. j. organizacya 
Księstw  naddunajskich i wynagrodzenie Sardynii.

(K or. C%.) P a r y ż ,  8. M arca.— Dowiaduję się, źe na nabożeństwie za 
cesarza Mikołaja które się odbyło w kaplicy rosyjskiej przy  ulicy Neuve de 
B erry , księżna Matylda pocałowała w  rękę jenerała Orłow a, zapewnie jako 
przyjaciela zmarłego cesarza, który był jej dobrodziejem, albowiem w yzna­
czył jej samowładnie 200,000 fr. pensyi z przychodów jej męża.

Na wieczorze który dala lady Holland dnia 4. t. ra. zdarzyła się dość zna­
cząca scena. Lady Holland trzymając się zasady neutralności, przyjm uje 
u  siebie wszystkie polityczne odcienia. Na wieczór o którym  mówię, przy- 
zsły  więc z mężami panie T hiers, de Rem usat, d’Houssonville, de Broglie itd. 
orleanistki. Rozmawiały w  najlepsze, gdy w  tern zaanonsowano hrabiów de 
F lahaut i de Morny. Na to zaanonsowanie wszystkie te panie powstały i w y­
szły  z mężami. Nazajutrz zrobiły w izytę lady Holand z przeproszeniem za 
scenę i z zapewnieniem, źe dało do niej powód samo przybycie hr. de Flahaut
1 de Morny.

Możność zawarcia pokoju sprowadza rozmowy na stan stronnictw we 
Francyi. Zapewniają, że stronnictwa w  niczem się nie zmieniły i źe stronni­
ctwo republikańskie nie zostało wcale osłabione przez transportacyą angielsko- 
kajeńską. Zapewniają, źe departamenta wschodnie są ciągle źle usposobione 
i ze gdyby nie czujność prefektów, mielibyśmy w  jednem mieście drugą edy- 
cyą szalonego powstania angerskiego. Wiecie źe rząd zakazał ogłaszać w  L a 
P r c s s e  dalszy ciąg felietonu Eugeniusza Sue. W iecie, źe L a P r c s s e  ścią­
gnęła znowu do siebie p. Pelletana, zdolnego, moralnego i prawdziwie repu­
blikańskiego pisarza, który od lat kilku pracował w  dzienniku E s t a f f e t t e ,  
ale nie wiecie zapewnie, źe Emil de Girardin, mąż 50-letni, ma się żenić z 25- 

etnią panną Choper, sławną w Paryżu  ze swej matki i ze swej piękności.
'  W  dzisiejszym M o n i t o r z e  znajduje się list cesarza do ministra wojny, 
mający na celu obudzenie emulacyi prefektów w  dawaniu większej liczby zdro­

wych rekrutów. Cesarz nieopuszcza myśli utworzenia drugiej dywizyi gw ar- 
dyi. Jest to rzecz polityczna a zarazem dynastyczna. Cesarz stara się mieć 
szóstą część armii służącej nie z powinności lecz z rzemiosła. Gwardya jest 
zawsze pewniejszą tak na ulicy jak  na polu bitw y niż linia. Cesarz stara się 
także polepszyć los rannych żołnierzy i wdów żołnierzy poległych. W  tym 
celu kazał przedstawić ciału prawodawczemu stosowny projekt do prawa, 
który wszystkie dzienniki pochwalają. Cesarz pracuje nad pokojem, pracuje 
zarazem nad powiększeniem sił Francyi. Powołanie w zasadzie do broni ca­
łego kontyngensu 140,000 ludzi nie mówi za w ojną, ale nie mówi także za 
pokojem. Zmiana ufforu stugwardzistów została zdecydowaną dopiero wczo­
raj , w  skutek inspekcyi zrobionej przez samego cesarza.

Motywa projektu do prawa budżetowego przedstawionego ciału prawo­
dawczemu, pokazuje ogromny w zrost bogactwa Francyi. Roku 1852 podatki 
niestałe przyniosły 820 milionów, dziś przynoszą 948 milionów. Rząd za­
chował w  budżecie nowe podatki, uchwalone w  miesiącu Lipcu, z powodu za­
warcia pożyczki.

Rozwiązauie cesarzowej ma nastąpić między 14m a 25m t. m. Mówią 
ciągle, źe ojcem chrzestnym narodzonego dziecka ma być papież i dodają, źe 
matką chrzestną ma być królowa szwedzka. Mówią także i poraź inoźe setny 
źe ks. Napoleon ma się żenić z królewną szwedzką.

W ładysław  Oleszczyński robi popiersie Adama Mickiewicza; Juliusz zaś 
Fontana daje d. 17. t. m. drugi koncert na którym  odegra głównie utw ory 
Chopina.

Alitalia.
L o n d y n ,  13. Marca. — M o r n i n g  P o s t  zawiera artyku ł, w którym  

stara się dowieśdź, źe przy  rozbiciu się konferencyi paryskich Anglia zyskać 
tylko może. W ojna bowiem poda Anglii sposobność okazania swej siły, gdy 
dla Rosyi tę konieczność pociągnie za sobą, źe odsłoni jej słabość.

—  Nadeszłe listy oa jenerała Williamsa, zwiastują dobry stan zdrowia 
jego. W yraża się on w nich w sposób nader ujmujący dla jenerała Murawiewa, 
k tóry się szlachetnie z nim obszedł.

L o n d y n ,  14. Marca. — Legion angielsko-niemiecki liczy ju ż  10,000 lu­
dzi, właśnie tyle, ile zaprojektowano. Jak D a i l y  N e w s  donoszą, mówią
0 tem , źe p. S. l.yons zaraz po zawarciu pokoju zostanie zamianowanym po­
słem angielskim w  Konstantynopolu. — Podług M o r n i n g  H e r a l d  parlament 
w Maju będzie rozerwany.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  z dnia 13- Marca. — P . Albermarle przed­
stawia kilka rezolucyi, które chce 14. Kwietnia wnieść'do izby. T yczą się one 
to rtu r, jakich w prezydentostwie Madres dopuścili się urzędnicy celni i poli­
cyjni. Niektóre inne bile odczytują się po raz trzeci. Na zapytanie p. Shaftes­
bury odpowiada p. Granville, źe rząd nateraz nie zamyśla jeszcze wystąpić 
z swoim billem edukacyjnym, bo je st rzeczą nader pożądaną, zostawić parla­
mentowi czas do rozpatrzenia się w  wnioskach, jakie lord Russei w tym sa­
mym przedmiocie podał.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j  z d. 13. Marca. — Bowyer zwraca pytanie 
do pierwszego ministra; Czy to je s t praw da, co pogłoska niesie, źe konferen- 
cye paryskie zajmować się będą sprawami włoskiemi? czy rząd sardyński 
ż ą d a ł, ż eb y  konfereneya zw ró c iła  uwagę swoją ku kwestyom włoskiej polityki,
1 jakie to są kw estye? Lord Palmerston: Żałuję że szanownemu panu nie 
mogę żadnego wtem dać objaśnienia; Jedną z najpierwszych uchwał konferen­
cyi była ta, żeby układy obwieszczały się same przez swoje rezultata. D’Israel: 
1 jabym  chciał pozwolić sobie, zapytać się szanownego lorda co do konferencyi 
paryskich, na co odpowiedź nastąpić powinna, bez naruszania wzmiankowa­
nej uchwały. Pytanie moje jest nader waźnem, bo się tyczy relacyi dw oru 
berlińskiego do konferencyi paryskich. Czyby szanowny lord nie chciał być 
tak dobrym oświadczyć nam , czy to prawdą je s t, że P rusy zaproszone są na 
konferoneye paryskie, źe zaprosiny te przyjęły, i źe dwóch znamienitych dy­
plomatów, z których jeden jest prezes ministrów hr. Manteuffel, zamierza 
w  tyra celu przybyć do P aryża? Lord Palmerston: Lękam się, żebym i na to 
pytanie nie musiał odpowiedzieć, com powiedział szanownemu pierwszemu 
panu. D fsrael: Proszę mi pozwolić jedrię jeszcze uczynić uwagę. Nie mogę 
się wprawdzie użalać, źe szanowny lord wzdryga się na pytanie odpowiadać, 
nie mogę atoli pojąć, żeby odpewiedź ta była właściwa na pytania moje. 
Prosiłbym  przeto szanownego lorda, by mi raczej nie odpowiedział, aniżeli 
źe mi udziela odpowiedzi niestosowny do mego pytania. Lord Palmerston: 
Proszę szanownego pana o przebaczenie. P y ta ł mi się on , czyli członkowie 
konferencyi zaprosili P rusy do udziału w naradach, albo czyli zamyślają za­
prosić je ,  i czy pruski prezydent ministrów zamyśla udać się do P aryża , ce­
lem zasiadania na konferencyach. Co pruski prezydent ministrosv uczynić za­
mierza, nie wypada mi się nad tera rozwieść. — Potem żądał admiral Napier 
zamianowania komitetu celem rozstrząsania operacyi lloty na morzu Baltyckiem 
w roku 1854 i 1855. W  swoim wniosku rozwodzi się obszernie nad 
okolicznościami, pod któremi obrany został admirałem, nad niedokładnem 
uzbrojeniem floty, nad trudnościami jakie z tąd wynikły, i nareszcie nad przy­
godami, jakich w  zatoce fińskiej doznał, i przytacza listy jakie się toczyły 
między nim a admiralicyą. Przystępuje dalej do opisu fortyfikacyi Kronsztadu, 
trwogę wzniecających, i mówi, źe instrukeye jakie odebrał, pełne były  sprze­
czności co do tej fortecy jako i Sw eaborgu, zdolnych sparaliżować całą dzia­
łalność. Jak,  mówi dalćj, z powodu wielkich oczekiwań, jakie roszczono do
fioty, domagano się po niej cudów i wielkich czynów, i źe Anglia niecierpliwa 
nacierała na p. J. Grahama, który, aby mieć całą winę na kogo zwalić, na mnie 
takową, jako na jedyną przyczynę, spędził. Z postanowień p. I. Grahama 
sądzić mi się godzi źe nigdy nie miał szczerej chęci prowadzenia w ojny z Ro- 
syą. Skreśliwszy mówca potem obraz działań z r. 1854. przystępuje do ope­
racyi z 1855. i co tu  zdziałał oświadczając, iż postępowanie rządu w tej spra­
wie było nader opieszałe. P raw da w ykryta być może tylko przez osobny na 
to obrany komitet. Admirał W alcott popiera wniosek. P. W ood gani to , ze 
p. Napicr odczytał listy pryw atne, jako niewłaściwy sposób wyjaśniania rze­
czy. Komitet osobny parlamentarny nie je s t właściwym trybunałem do w y­
śledzenia rzeczy której p. Napier się domaga. Zresztą nie udowoduiono wcale 
źe takiego komitetu potrzeba. P. Graham w ykazuje, źe wystąpienie p. Napiera 
lbipIp rm  nnrlnbipństw a do zd rad  v. iakahv komu zarzuczono, ze p. Napier do-wiele ma podobieństwa do zdrady, jakąby komu zarzuczono, ze p. I 
puszcza się wiele dowolności, źe wiedział jakiemi siłami rozrządzał

apier t 
na począ-
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’ nrzeto nie inoźe się żalić na niezdatność i niedokładność rysztunków  
• ’h ^ ień  Gdy wielu mówców przeciw wnioskowi p. Napiera powstało, p. 
TtfUZ- r °cofń?ł S0 ’ przytoczyw szy poprzednio, źe do podniesienia głosu jego 
Napier . ,0|;ja g0 ja okoliczność, iz inaczej nie godziło mu się tłumaczyć, 
w  izbie znie gU ięatw a n a tJ n n a jsk ie .

Książe Gika upoważnia dy wan mołdawski do wygotowania prawa o wol- 
: • druku. Rozkaz hospodarski brzmi:

D0S »My Jerzy I. Gika książę mołdawski. Gdy wolność druku jest jedynym  
ś r o d k i e m ,  aby utworzyć publiczną opinię, szczególnie w  kraju idącym drogą 
nostepu , a nawet często oświecić rząd pod względem potrzeb narodu, przeto 
nakazuję mojej radzie administracyjnej zwrócić szczególną uw-agę na przed­
miot ten tyle dla kraju naszego ważny i wygotować odpowiedni projekt do 
prawa, który bezzwłocznie oddany będzie pod rozbiór jeneralnego dywanu, by 
na przyszłość obowiązywać mógł. W yrabiając ten projekt, rada me pominie, 
i t  jeżeli nieograniczona wolność druku częstokroć wielką aż do pewnego sto­
pnia grozi niebezpieczeństwem wprowadzając opinię publiczną w błąd i uw o­
dząc ja, aby społeczność najtrwalej nawet zbudowaną w zamęt i bezład w trą ­
cić to trzymana natomiast w mądrych szrankach, użyteczną być może wszel­
kiemu społeczeństwu, podnosząc je  i stawiając na wysokości najoświeceńszych 
narodów.*  ,

Turcy a.
Z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą o przybyciu tam jenerała dellaMarmora. 

_  Pożary, jakie się od chwili ogłoszenia hattischerifu w zatrważający sposób 
wzmagały, zmniejszają się znacznie, co czynnej gensdarraeryi francuskiej za- 
wdzięczyć należy, wspierającej wedle sił władze miejscowe.

— Kwcstya księstw naddunajskich zajmuje Turcyę jak  najmocniej. Idzie 
między innemi o wybudowanie fortyfikacyi po obu brzegach Dunaju, od W id- 
dyna począwszy od ujścia Dunaju do morza Czarnego. Lord Redcliffe, k tóry  
mocno do tego zachęca, pragnie, aby Porta obsadziła w nich wielkie załogi. 
Poseł francuski przyznaje Porcie prawo do trzymania załóg w fortecach na 
praw ym  tylko brzegu; fortyłikacye po lewym brzegu mają być zachowane 
dla wojsk, mających otrzymać księstwa naddunajskie.

Kronika miejscowa.
G o s ty ń ,  18. Marca. — Na ostatnim targu niektórzy włościanie pod­

chmieliwszy sobie, postanowili się ścigać wozami na drodze żwirowej dolskiej. 
Rozpędziwszy więc konie na oślep pędzili i rozjechali biednego człowieka, który 
właśnie szedł sobie tą  drogą. Koło od jednego woza zgruchotało mu nogę, 
a drugą tak okaleczyło, że biedaka trzeba było odnieść do domu.

— W  nocy z niedzieli na poniedziałek spalił się dw ór w  Smogorzewie 
odległein o i  mili od Gostynia. Ponieważ silny w iatr dął wschodni, przeto 
nic z niego nieocalono. Zaledwie dziedzic pan Basiński zdołał ocalić swoje dzie­
cko, przyczem sobie znacznie ręce poparzył. — W  Czerwonej wsi spalił się 
wiatrak. Oba ognie podobno były  podłożone.

Panujące ostre, suche w iatry wschodnie i północne, szkodliwy w pływ  
w yw ierają na zdrowie ludzkie. Z tego powodu panują teraz powszechnie fe­
b ry  gastryczne i nerwowe, które kończą się tyfusem. Już niejeden młodzian 
będący podporą rodziny, rozstał się z światem w  skutek tych ehorób. R ó­
wnie i Dr. W achtel zachorował, bo nieoszczędzał siebie w  niesieniu pomocy 
nieszczęśliwym. Dziś umarł nagle aptekarz R ude, powszechnie żałowany z po­
wodu zasług, które łożył tak w  życiu prywatnem jako też publicznem. Nie 
tylko był oględnym i bystrym  w  sprawach miasta jako członek magistratu i do­
zoru szkolnego, ale jeszcze dopomagał biednym i nieszczęśliwym datkiem 
i zdrową radą.

S tę s z e w o ,  17. Marca. — Ukradziono gospodarzowi Sejlerowi w  Dobie- 
zynie pod Bukiem po rozbiciu kufra 246 tal. Udało się przecie żandarmom 
Rogge i Schmidtge z Stęszewa w ykryć złodzieja w  Słupi, którym  nie kto inny 
był tylko gospodarz Stanisław Byczek. Ukrył on na polu swojem 185 tal. 
20  sgr., które oddatio okradzionemu.

W o ls z ty n ,  18. Marca. — W czorajszej nocy o godzinie lej zbudziliśmy 
się z przestrachem na okrzyk: gore! Zapalił się dom radzcy miejskiego L. Ale 
źe niebawem pomoc nadeszła, przeto ogień nie wiele szkody narobił. Ogień ten 
był podłożony, władza śledzi zbrodniarza.

K c y n ia ,  18. Marca.— Prostujem y naszą wiadomość z Bydgoszczy o po­
żarze w  Drze wianowie: dwie osoby spaliły się podczas tego pożaru, to jest 
dziecko sześcioletnie i kobieta, która się w piec do wypiekania chleba schowała. 
Dotąd niewykryto przyczyny pożaru, ale się jednak domyślają, źe był pod­
łożony:

Złośliwi jacyś ludzie połamali, a w części poprzerzynali młode lipy, na­
sadzone na drodze żwirowej z Kcyni do Nakła i to o pół mili od naszego mia­
sta. Lubo co rok podobne wydarzają się przypadki, ale żeby się uwzięto na 
tak obszerną przestrzeń, trzeba szatańskiego usposobienia.

Z p o d  M ię d z y rz e c z a .  — Umarł we wsi Gorońsku d. 12. t.m. byłym ajor 
wojsk polskich i landrat powiatu wyrzyskiego A ugust Bukowiecki, w  75tym roku 
życia. Odznaczywszy się chlubnie w kampanii rosyjskićj 1812. roku, zyskał 
sobie powszechny szacunek i zaufanie współziomków w  urzędowaniu i pożyciu 
obywatelskiem. W szyscy co go bliżej znali, żałować w nim będą męża peł­
nego prawości i rzetelności, a mała liczba kolegów wojskowych co go przezyli, 
oficera niezwykłego hartu duszy i męztwa. °  r  J

Z w rz e s iń s k ie g o .  Ż e r k ó w ,  17. Marca. — Niedosyć, źe sprawie­
dliwa ręka Wszechmocnego, dotyka ju z  od lat trzech naszą okolicę powodzią, 
nieurodzajem , ztąd kon.ecznemi ich następstwami głodem, kradzieżą i choro­
bami szczególniej pomiędzy najmzszą w arstw ą ludzi, ale jakoby na domiar 
nieszczęścia uderza nas niemniej okropnym żywiołem t j. częsterai po­
żarami, które jako uragan niszczyciel Arabii, zdaje się, iż wyłącznie tu  swoje 
pożerające panowanie obrały. I tak w  niespełna sześciu tygodniach przypa­
trzyliśm y się przeszło dziesięciu okropnym tego żywiołu widokom. Pieć z nich 
wybuchło w  dobrach hr. S t Myc.elskiego. Wspomnę o nich jako najbliżej 
.bezpośrednio nas dotyczących. W  pierwszej połowie Lutego przez złośliwe 
podpalenie osmnastoletmego żebraka, stały się pastwą płomieni cztery zabudo­
wania gospodarcze do szczętu w  odległein o { mili od nas Lisewie, przez co 
właściciele ich pozbawieni ostatniego kawałka chleba i przy tu łku , przyprow a­
dzeni do kija i torby żebraczej. Zbrodniarz wyśledzony, oddany juz  w ręce

sprawiedliwości prawa. W  dwa tygodnie poszły z dymem dwa budynki do­
minialne w  Kamieniu, a wktótce potem obora, owczarnia i stajnia tamże, ru ­
nęły  w zgliszczach z wszystkiem, co się w  nich znajdowało. Na dniu 18. Lutego 
zaledwo się dzień nachylił do zm roku, żałosny jęk  dzwonu w yw ołał mieszkań­
ców miasta i okolicznych wiosek, by się przypatrzeć co chwila odświeżającemu 
się, a bliżej do nas dochodzącemu widowiskowi. Na folwarku Z u łków , które 
dzierżawi niejaki Oberarntmann p. R . ... podobno z Pomeranii, a który to folwark 
stykający się z miastem, zajęła się w środku stodoła, w  której się znajdowało 
nieco lupinus i parę kop czy słomy czy zboża w snopie tak nagle, iż wszelki 
ratunek był bezskutecznym. Złowrogi w iatr roznosił iskry i płomień na po­
bliskie bo tylko kilkanaście kroków ztąd odległe, słomą pokryte zabudowania 
plebańskie, które tylko nieopisanem wysileniem, poświęceniem i narażeniem 
życia wielu odważnych obywateli mista, a wyraźniej cudem ocalały. W  nie­
mal rocznicę temu zgorzał cały folwark we wsi Zułkowie odległy od pierwszej
tylko |  mili, dzierżawiony przez tegoż Oberamtmanna R   Pożar wybuchł
w kilku miejscach. Nie koniec klęski dnia 16. t. m. pomiędzy godziną 11. 
i 12. w nocy, podkusił nie śpiący szatan tajnego zbrodniarza do nowej okro­
pności przejmującej trw ogą i zgrozą każdy umysł. W yrodna , nie syta po­
żaru i nieszczęcia dusza wznieciła powtórnie pożar w kilku miejscach w bu­
dynkach gospodarczych w  przyległem naszemu miasteczku Zułkowie. Płonący 
żywioł rozniósł w jednej godzinie dwa budynki plebańskie z całym dobytkiem 
prócz kilku sztuk bydła, i tylko przez czeladź zamieszkałą lichą plebanią pow a­
lił w gruzy. Okropnym tym upadkiem srodze dotknięty został proboszcz 
miejscowy, nie mając assekuracyi ogniowej- Cała parafia podziela z nim ten 
smutek, bo to samo byłoby mogło spotkać miasto, bowiem nienawistny w iatr 
dmiący w prost na nie, zasypywał je  iskrami. T rw oga i przestrach postawiły 
całą ludność miasta na nogi, broniono wszystko z poświęceniem i tak Bóg ła ­
skawy zostawił nas cało. Pan Oberamtmann dobrze assekurowany, ale bie­
dny lud roboczy w jego służbie pozbawiony całego swego majątku t. j .  bydła. 
Dreszcz przechodzi duszę człowieka, patrząc dziś na owo zgorzelisko, powa­
lone m ury, na owe ogorzałe słupy. Cała ludność miejska i okoliczna idąc na 
spoczynek, kładzie obok siebie narzędzia do obrony ogniowej, aby je  mieć za­
wsze w  pogotowiu, bo już  przyśliśmy do tego, źe pytam y ciągle: a dziś 
w nocy gdzie znów będzie ogień?

P r z e r a ż e n i e  nasze i  trwoga jest bez granic, zwłaszcza, źe obok głosu ogółu 
skazującego na przyczynę nieszczęść naszych, zbrodniarz bezpiecznie się u k ry ­
w a, a sąiłowe śledztwa do żadnego nie doprowadzają stanowczego wypadku.

Wiadomości literackie.
Listy z uad Orli.

Dla nakreślenia sobie ciaśniejszych, to jest moim silom odpowiedniej­
szych granic, postanowiłem mówić tylko o dziełach w naszej prowincyi w y­
chodzących. Aliści zaraz na wstępie przychodzi mi złamać to postanowienie. 
W artoź przecie uczynić wyjątek dla w ypadku, który mię dziś zajmuje. Ni- 
czem bowiem mniej nie mogę nazwać wyjście pierwszych numerów D o d a tk u  
m ie s ię c z n e g o  do C zasu . W każdym kraju ukazanie się poważnego pisma 
literackiego, dającego rękojmię bogatych zasobów i trw ałości, należy do w a­
żnych wypadków, cóż dopiero w nąszym? liez to zaiste pocieszających wnio­
sków ztąd wyprowadzić można. Powstanie takiego pisma świadczy naprzód, 
źe kilku pisarzów zaprzęgło się do ciężkiej, ciągłej a regularnej pracy, co 
u nas jeszcze tak rzadko się zdarza. Dowodzi następnie, że się kilka głow 
zgodziło na jedno, i postanowiło we wspólnej myśli prowadzić i rozwijać 
dzieło nie dla zabawy lob chwały pojedyńczych pracowników, lecz dla dobra 
ogółu przeznaczone, a to jeszcze jest rzadszem w kraju naszym.

Zwiastuje nakoniec rzecz u nas najrzadszą, to jest że pewne grono zdol­
nych i doświadczonych pisarzy przyjęło jedne i stałe zasady, wedle których 
na wszystkie wydarzenia i objawy, tak w religijnym i moralnym jak i poli­
tycznym, tak w literackim jak i w zmiennym codziennego społeczności życia 
zakresie, zapatrywać się, sądzić one i kierować zamierzyło Ileż przytem do­
dają ważności podobnemu wypadkowi miejscowe względy, Kraków jest w ła- 
ŚDie na ziemi naszej miastem, które przedsięwzięciu tego rodzaju przedsta­
wia najwięcej widoków trwalej pomyślności i jak najrozleglejszego w pływ u. 
Srodkowcm swem położeniem widząc wszystkie trzy kraju dzieluice, może 
łatwo na wszystkie trzy równie szybki jak zbawienny wpływ wywierać. 
Połączony drogą żelazną, z jednej strony z W arszaw ą, z drugiej z ważniej- 
szeini stolicami Europy posiada wszelką łatwość pośredniczenia między Za­
chodem a tem, co ktoś nazwał ce riest plus t  Europe, ce riest pas encore 
l’ Asie.

Niemal każdy uczony, każdy literat, każdy artysta , który z głębi kraju 
na Zachód wyjeżdża, obraca zwykle swą drogę ua Kraków, gdy tymczasem 
o Poznań rzadko który zawadzi. Przyjdźm y do innych, równie przyjaznych 
okoliczności. Pod rządem katolickim pismo z zasad katolickich wychodzące 
może śmiało, bez podejrzenia o niechęć, bez narażania się władzom, rozwi­
jać i podnosić prawdy i żywioły tej religii, która jest wiarą ogromnej większo­
ści rodaków. Jeżeli w Austryi jest cenzura, wszystko to jedno czy wprost 
czy pośrednio działająca, jeżeli czasem sprawi przykrość redakcyi przekreśla­
jąc  jaki artykuł, to z drugiej strony pismo na tem zyska, iż będzie mogło sna­
dniej do Królestwa i innych prowincyi wchodzić. Zresztą dość jest wolności 
w Austryi, by przy niezbędnej ostrożności wszystko co jest godziwem, przy- 
zwoitem i umiarkowanem wypowiedzieć się dało. Dziennik Cz a s  przez kii— 
koletnie wychodzenie złożył już jaw ne i dobitne dowody swych zasad, a ze 
ciź sami pisarze głównie i D o d a t e k  redagować będą, o s t a t n i  s t a j e  o d  
r a z u  w n i e p o d e j r z a n y m ,  p r z y c h y l n y m  do  w ł a d z  s t o s u n k u  co 
j e s t  n i e m a ł ą  na  w s t ę p i e  k o r z y ś c i ą .  Obfite zasoby materyalne, pię­
kność i poprawność druku,  wprawa w regularność, które D z i e n n i k  zalecają, 
usuwają D o d a t k o w i  wszystkie przeszkody, które zw ykły podobne u nas 
przedsiewz:ęcia albo całkiem niweczyć, albo tak psuć, takie zwłoki sprawiać, 
takim ogromem błędów drukarskich i rozlicznego rodzaju pomyłek przekształ­
cać najlepsze artykuły, źe pismo przestaje być peryodycznem , traci swą w a­
żność i w pływ  należny, i marnuje najznakomitsze prace i zdolności, ktoreby



fótiyin kształtem i innemi drogami mogły przynieść literaturze ż  mniejszym z zagranicy 8 7 i2  — 16,847 14 8483 100
mozołem i męką dąlekó cenniejsze przysługi. Ale ćo najwięcej D o d a tk o w i  Na targach szkockich, irlandzkich i prowincyalnycli takąż samą ja k w L o a
zapowiada pomyślności i w pływ u, to skupione juz około D ż ie ń n ik a  grono dynie notowano poprawę. Głośne rozchodziły się skargi, źe na lekkich gfu iu
literatów, którzy od lat kilku przywykli żyć ż śóbą w zażyłości, pracować tach pszenica bardzo Żfe stoi a w  wielu miejscach Zasiewy ucierpiały przez ro­
ty jedności myśli i uczuć, a ż których każdy tak jest już doświadczonym, zda- bactwo. „
p i m k ijo w i i żadużónym , iż zbyteczną byłaby obawa, aby w jaką wyłączną VVe Francyi i Belgii podniesienie się cen było gwałtowniejsze jak W An-
i despotyczną koteryą zamienić się mieli. Czegóż bogiem  niewypada rukó- g |jjt a ruch nie przez spekulacją lecz przez potrzeby konsumcyi został Wv-
wąc po piśmie, któremu w przedmiotach religijnych i moramych użyczać będą Wołany.
pomocy,ky. biskup Łętow ski, ks. Gólian, Dziedusżycki, W ielógłowśki i iiini W  Holandyi, Hamburgu i innych portow ych placach handel się ożywił,
chwalebnie w tym zakresie juz znani, —  w którem Leon R zew uski, Kirch- a trzym ający zboże nawet po cenach w yższych nie chętnie sprzedawali, 
raajer Krzeczunowicz ekonomiczne i finansowe, Rrem er filozoficzne, a Hel- naszej giełdzie nie było tranzakcyi, bo nie mamy pszenicy piękhćj Wy^
ce! prawnicze zadąnia r°zw,ązyvyać mają, — które W incenty Pol, W ężyk, stawionćj na sprzedaż. Małe partyjki spichrzowe lub z dowozów lądoWyćh,
g e jsk i , Siemieński poezyami swemi ozdabiać, pewnie nie omieszkają, —  ktorć odchodziły na potrzeby piekarzy po cenach Wyższych lecz nie regularnych, bó
Mann streszczając svve codzienne artykuły w dzienniku zamieszczone, ogoinjm  gatunek i kondycya ziarna zwykle słabego, chorowitego ceń stałych uformó-
poglądem na pohtykg co miesiąc udarzac będzie, —  do ktorOgo liczni i juz wa(; nje dozwoliły.
wypróbowani korespondenci ze wszystkich stolic Europy, Hofman, Cybulski, Z yto  30 do 40 guld. płacono wyżej na łaszcie i można przyjąć cenę ńor-
Szymanski, Lach Sźyrm a, W ysłouch, ŻuOs.c Skrzętme wszelkie ciekawe wia- „jljjną 6 0 t) gn ld ., za 60 szefii berlińskich czyli 83 talarów  20 sgr. 6  fen. Ża
domosci. przyobiecali, — w któręin wreszcie Siemićiiski, tik  w ytraw ny winspel.
j wszechstronny znawca, ma ogłaszać śwje sądy o bieżącej literaturze, • cze- Czas mamy bardzo piękny, śućfcy ż mocnemi przymrozkami w  ńócy.

M h  " | eJe Kursa zamian. -  Londyn3m ies. 203* Amsterdam 103. Hamburg 45*.f c ?  O T , 1" ’ a.Łzyczenia naszcza, gorące O tych ostatnich w całym kraju J  Alexander M a km sk i  rf- Cowp.
wątpię się nie godzi , j, mys|^ ze mogę siniało powiedzieć iz glos raoj w tym * '
względzie jest głosem całej prowjncyi nasiej. „  , . n  „

Dwa poszyty, które mam przed sobą, w wielkiej już mierze odpóWi'a- ł r z j l l j l l  1(1 r o z u m n a  2 1 . " a r e a .
dają iiajgórniejśżym nadziejom. Widoczna wyższość drugiego numeru ńad BA ZA R: hr. Kwileeki z Zeiliitż, Wolsdeger ż Schonfcld, Znaniecki z Mechlina™NTe- 
pięrwszym okazuje iż redakeya, umiejętnie rządząc swertii zasobatni, nie wy- iychowsfci i Granówka, Swinarski z Kruszewa, Dąbrowski z Winnejgóry, Slo-
tężyla wszystkich sil na uczynienie wrażenia wstępnym poszyłem, ale ż‘e z i-  1 Br°d’ ^ zcza,nij,' lsa z Pakosławia.• Uf! . , iii- i I .11. V J 1 J H,QfyjbŁ KAYMSKI IIU StH A  : Geppert z Dąbrówki, Kadonska z Daleszyna.
mierzą stopniowo wzmagać i doskonalić swe dzieło. (Dók. nast.) HOTEL B A W A R SK I: Kijiger z ‘Szczecina, Kruszewski z Witrowkaf Lubiński
    — - ...........- • ....      ................ . 7, Kiączyna. Bogdański z Stopowa

W la a M n i- i ia & n l  HOTEL HU  'KORD: Łącki z Zeiribrowa, Święcicki z Szcżedahkowa, Wolfram z Ber-
m a O S S ittS C B  S B R IIIIS O W C . -tw*. Lewinsobn z Gdańska.

B e r l i n ,  20. Marca. POD CZARNYM ORŁE3I: Koczorowski z Pakczyna, Lorenz z Sierakowa, Lorenz
Pszenica 8 0  115 tal. z Międzyrzecza.

e/l 7 7  łoi nr, M. — 7 ŚSI 7 /i* ri.1 .. ivi z HOTEL PARYZK1 : Roder z Gutów, Plescher z Kurnika, Dobrowolski z Środy,
7 /ra , 7  A 7 7  taL’ M“™ c 7 ^ T 74? na Marzec-Kwiecień Sikors|(j z Gni(.zn3i ]f(]a[ld ,  LnbowJt Rogaliński z Cerek^icy, Radzimiński z Pa^
7 4 4 tal., na dostawę wiosenną 74^ 75 tak, na Maj Czerwiec (4-.t ---73, ryza, Sławoszewski z Ustaśzewa.
do 74 tal., na Czerwiec Lipiec 7 2 —70£ tak, na Lipiec Sierpień 67— 66 tak HOTEL B E R LIŃ SK I: Knynkowski z Popowa, Szukalski z Polski, Kropiński z Or-

Jęczmień wielki 5 2 —56 tal. chowa, Łakomicki Z Machcina, Seratini z Toskani i Mucci z Luca.
OwiCS 31— 34 tal H O TEL W IE D E Ń S K I: Hartmann z Bród, Manasse z Szczecina.
p_n .i, o j  i i ' POD TRZEMA L tLlA M l: Mellerowicz z Inowrocławia.

HOTEL W R O C Ł A W S K I: Georg z Gdańska, Daumann z Oeis.
W  MIESZKANIU PRY W A TN EM  : Knorr z Gniezna, w Rynku Nr. 87., Senator 

z Gniezna, ul. Szeroka, Nr. 14 , Fried lander z Bydgoszczy, w Rynku 76, Schwe- 
, j  j — j  . . . . ,  m, uvu,af W j  „a,., u iu u u m c  i dęr z Guben, ul. Młyńska 22, Grunnenberg z Rawicza, ul. Szewska 14, Giinther

rzec Kwiecień 2 6 f —|  tak, na Kwiecień Maj 27— 26^ tak, na Maj Czerwiec * Bydgoszczy, ul. Rycersna 6 , Grunwald z Berlina, ul. Podgórna Nr. 1.
27*— 26* tak, na Czerwiec Lipiec 2 8 —21 \  tak, na Lipiec Sierpień 28* tak z 22. M arca .

S z c z e c in ,  20. Marca. B A ZA R : Wojniewicz z Denjbicza.
Zyto na dostawę wiosenną 74 tak, na Mai Czerwiec 74 tak, na Czer- HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Bronikowski z Wilkowa, Bock z Gdańska, Freund

wiec I iniee 7?1 tal na 1 inier Siemień fift tal z Perl‘“a. Lesser z Starogrodu, Tiimlez z Magdeburga.
n i • • na Cipiec ftierpien tal. HOTEL DREZDEŃSKI M YLICSA: Wilkoński z uranowa, Wilkoński z Marko,
Ulej rzepiowy na Kwiecień Maj 17-g- tal. . . Rutgers z Wrocławia, Gru&e i Ringelhard z Magdeburga,1 Meyer i Westphal
Okowita 13^ proc., na dostawę wiosenną 1 3 | proc., na Czerwiec Lipiec z Berlina.

18 proc. , , . Ho t e l  b a w a r s k i : Koszutski z. Popówka, Kierski z Ruchocińa, Kierski V ^ ą -
G d a ń s k ,  20. Marca. — Poprawa targów  zbożowych w upłynionym  ty - sa'wy, hr. Rikorski z Dobrósłśwy, Zyehliński z Twardowa, ^

godniu na wszystkich europejskich placach stanowczy przybrała charakter. HOTEL D U 'K O R D : hr. Mielźyński z Chobienic, Rychłowski z Węgorzewa^KTerski 
Chwilowy popłoch przeminą! i ceny prawie do najwyższych dawnych wróciły * Karolewa.
notowań. W śród  obecnej drożyzny fluktuacye są nieuchronrie, a każda wa- POD CZARNYM ORŁEM : Tyc z Dąbrowy, Chodacka z Chwałkowa, g
żńiejsza okoliczność w  stosunkach zewnętrznych zapala ducha spekulacyi łub HOTEL PA R Y ZK I: Matecki z Weneeyi, Ifflaod z Piotrowa, S 
też w yw ołuje niczem nieusprawiedliwione odrętwienie. ‘HOTEL B ER LIŃ SK I: Krieger-z Obornik, daraożewski z Głuchowa, Domański

Na targach londyńskich płacono pszenicę 3 do 4 szyi. wyżej na kwarterze. 1 Warszawy.
O brót interesów by ł znaczny i chętnie wchodzono w  tranzakeye. HOTEL EICH BO RN A : Słanke z Nowegomiasta, Kochalska z Kansies, Gall z Pobie-

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu: dzisk> Arnstein z Poczdamu, Philipp z Siolpe.
O • T • n -  Bobu Sieiiiie lniane HOTEL W R O C Ł A W S K I: Atzler i Drogsler z Xiaia.
Pszenicy. Jęczmienia. Owsa. ; grochu-  ̂ ; „epak. Mąkicetn. p o D  ZŁO TĄ SARNĄ: Braun z Czerleina.

Z kraju '3256 3974 5650 577 — 22,890 w  M IESZKANIU PR Y W A T N EM : Protz z Trebniek, św. Wojciech Nr. 40.

T e a t r  a m a t o r s k i  w  K o ź m i n i e .  W  postronnem zabudowaniu kamienicy przy  uli- być do Sgo Jana 1857. budowa następujących bu-

ś r o d ę  d n ia  2 6 . M a rc a  r .  b .  t e a t r  p o 'l-  p° d N r' A '  - 7 dlar^  d jnków  nowych : ■ •i .  a m n ln rsL i L . "  I ‘ L ł  kotłem do Avarzema zalozVc. Jakiekolwiek prote- «• w  N a d z ie je  w ie :
? . j Korzyść lioogicn W IB- Stacye przeciw temu przedsięwzięciu mają być w 1) domu mieszkalnego (czworaków,) zaatiszla-
te jsz y m  z a n ik u . przeciągu 4. tygodniowym czasie prekluzyjnym do gowanego na . .  ........................ 1170 ,rfal.

K o ź m ill, d n ia  19. M a rc a  1850. podpisanej w ładzy podane. 2 ) ow czarn i. . . .    2065 «
“N a c o  z a p r a s z a  D y rc k c y a . Poznań, dnia 19. Marca 4856. 3) chlewa    252 •

-  -  OBW IESZCZENIE:    .. . K r ó l e w s k ie  O  y r e t t o r y i i m  P o l ic y  i. _  w M , J r y c h :

Przekwaterowanie garnizonu nastąpi dnia l .K  wie- . OBW IESZCZENIE. 2) Owczarni i obory .............. 3470 »
tnia r. b. W  mieście pomieścić się ma tylko 2125 ^  depozycie tutejszym znajduje stę ' ':4 ----- — —
ludzi a zatem około 400 ludzi raniej, jak  przy osta- B i b i j a n n y  z B p ja n o  w s k ic h  P o g o -  w  ogóle na . . 9722 Tal.
tniera przekwaterowaniu, tak , iż g runta, w  P a- r z e l s k ie j  około 430 Tal. 28 Sgr. 2 Fen. wyłącznie zwózki materyałów, które do possessora 
ździerniku r. z. mocniej obłożone, które 3. i więcej Nazwana osoba zmarła a sukcessorowie jej są nie- należy.
ludzi mieściły, dawniejszą liczbę ponosić będą. wiadomi. W zyw am y przeto rzeczonych sukcesso- Z polecenia J. Wielmożnego Naczelnego Prezesa

Grunta, które obecnie mają rów , albo ich praw nych następców, ażeby się naj- wyznaczyłem celem wypuszczenia budowy niniej-
4. ludzi dostaną 3. później w  terminie szej termin na p i ą t e k  d n ia  11. K w ie tn i a  r. b.
5 . » .  4 . d n ia  28. C z e rw c a  1856. z r a n a  o g o d z . 1 1 . o godzinie 3ej po południu w biórze-landratury, na

.7 . „  „  5 . przed Ur. G o e b e l ,  Sędzią powiatowym , w  iz- który przedsiębiorcy się zapraszają.
8 . .. 6 . bie instrukcyjnej pod Nr. 9. piśmiennie, albo oso- Kosztorysy i blizsze warunki mogą być w  tutej-

12. » • 8 - biście zgłosili, w  przeciwnym bowiem razie nastąpi szej Registraturze przejrzane.
15. .  » 1 0 . ich wykluczenie , a pozostałość zostanie przysądzo- Każdy podający winien złożyć kaucyi 500 Tal.

Właściciele domów, którzy swój inwaterunek n4 '  dp, wolnego zarządu w ydaną albo tym sukces- albp w  gotowce albo w  krajowych papierach kurs
chcą w ynająć, piśmiennie dófiieść o tem winni do soroiPi M orzy się zgłoszą i w ylegitym ują, albo też mających. Środa, dnia 17. Marca 1856.
d n ia26. m. b. w ładzy serwisowej p rzy  wymienieniu w  braku takowych fiskusowi. " K r ó le w s k i  R a d z c a  Z ie m ia ń s k i,
osób , które ten inkwaterunek przyjmą. W ynaj- Leszno, dnia 18. Sierpnia 1855. 0BW 1FS7C7FN TE
m ujący uważać winni na to, aby kwatery przez J l ó L ^ H s k i  S 3 d p o m a t o w y . W ydział I. W e wtorek dnia t  r ; b. w  p 0lUd«ie o
hv  i m pr zeP,*om,’ ^ s ta ł -  OBW IESZCZENIE. godzinie 12  odbędzie się nadzwyczajne Zgromadzenie

Pn^tfań Jn i7 iQ  M erUI|cm n0 mU’ majętnościach N a d z ie je w ie  i Mrą d r y c h ,  walne akcyonaryuszów Tow arzystw a ku ulepsze-
’ L  ar.ca, ^  w  powiecie S r e d z  k im  położonych, i dó heroina- niti chodówania koni, bydła i  owiec w Wielkiem Księ-

a ®iS r a  - ryum  duchownego w  P o z n a n i u  należących, ma stwie Poznańskiera w  sali konferencyjnej tutejszćj
(Dodatek.)



jg 70. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 23. Marca 1856.

królewskiej R egen cyi. gdzie przerobione statnta T o ­
w arzystw a uchwalone )  c mają. _

7at)rasza się Panów  akcyonaryuszow  na takow e 
yp-minadzenie w alne , aby dla ważności przedm iotu 
licznie zebrać się zechcieli.

P o z n a ń ,  dnia 17. M arca 1856.
D v r e k c y a  T o w a r z y s t w a  k u  u l e p s z e n i u  
c h o d o w a n i a  k o n i ,  i t. d. w  W i e l k i e i u  K s i ę ­

s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

O G Ł O S Z E N IE . .
W  w torek dnia 1. K wietnia od godziny y. z  rana 

sprzedaw ać b ęd ę , z  polecenia tiitajsz e g °  T̂0 % u
p ow iatow ego  z pozostalos'ci zm arłego r. e r  n e r  a ,  
F izyka pow iatow ego, z ło te  i srebrne sprzę y ,  r u c io -  
m o lc i, m eble, ub iory, b ie liznę, narzędz.a cłnrur- 
giczne i książki najw ięcej dającem u za g o to w ą  za- 
p ła tę , na co chęć kupienia m ających niniejszem  
zapraszam .

Ś ro d a , dnia 20  M arca 1856.
K om issarz aukcy jny  F r  o m s d o r f.

WIELKI ZAKŁAD POŻYCZALNI NOT
Ed. Bote 

■

1

G. Bock

Król. 
nadwornego

\A
handlu 

muzykaliów

B e r l i n  J a e g c r s t r .  12. Poznań W Rynku 6.
W szelkie u tw o ry  m uzycznej lite ra tu ry  p o ­

życzać można pod najkorzystniejszem i w aru n ­
kami. A b o n a m en t r o zp o c zy n a  
się  z  liaztltf tn d n iem . S k ła d
tnHZyltalioW»trzymuie się w  komple­
cie przez tygodniow e nadsełki. MtZfJłtt-
sh ie  s tr u n y  "a s k r z y p c e  \ celto
są  znów  do nabycia.

Niemieckie powszechne T ow arzystw o zabespieczenia od
m w  * ■ n  a  J  I ł u  ■ m \gradobicia.

Kapitał zakładowym 3,000,000 Talarów,
z których 2,509,500 T alarów  w  akcyach w  obieg puszczone zostały 

kapitał reze rw o w y 51,635 »
2 ,5 6 1, 135 T alarów .

T ow arzystw o  zabespiecza, p łody  ziemne wszelkiego rodzaju  przeciw ko gradobiciu , p o  Sta­
łych stawkach ,  bez p rzyp ta ty • Zabespieczenia m ogą być zaw arte  na jed en  rok  
lub na Ićit.

P r z y  zabezpieczeniach na p ię e  lat s łużą  Zabespieczonym  szczeg ó ln e  hOrzyóci. |
W szelkich szczegółw ych w yjaśnień  udziela podpisany A gent g łów ny , k tó ry  też przysposabia za­

w ieranie układów . P oznań , dnia 1. M arca 1856.
M jpse/iiiz} Król. K om isarz aukcy jny , A gent g łó w n y  »UNII.«

M ó r  o: u lica  S z e r o k a  A r. MS.
W s k u t e k  rozrządzenia K r ó l ,  M i n i s t e r i u m  w y d z i a ł u  h a n d l u ,  r ę k o d z i e ł  i r o b ó t  p u ­

b l i c z n y c h ,  dośw iadczane zostały  pod w zględem b ezp ieczeń stw a  O ynia9 te k tu r y  
sm o ło  w cow ane9 r o b i o n e  w  f a b r y c e P a n ó w  Al berta D am kę t f c  Comp, w  M o a -
b i c i e  pod B e r l i n e m ,  p rzy  używ aniu  tychże do pokrycia dachów , za p rzybraniem  znaw ców . Po zda­
nej opinii przez ty ch że , jes teśm y przez wspomnione Król. M inisterium um ocow ani, niniejszem ośw iad­
czyć , iż pokryte dachy t ą ż  t e k t u r ą  s m o ł o w c o w a n ą ,  m ają być pod w zględem  bezpieczeństw a ognia 
tak uw ażane , jak  d a c h y  p o k r y t e  d a c h ó w k ą .

T o  podajem y niniejszem do wiadomości publicznej.
P o tsd am , dnia 29. Lutego 1856.

K r ó l .  R e j e n c y a .  W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Leczenie chorób syfilityczuycb i liszajów.
Dr. August Loewenstein, 13. wielkich G arbar. 

Godz. do m ów . przedp . do 1 0 ., po poł. od 2. do 5.

K andydat filologii chce p rzy jąć  miejsce nauczy­
ciela domowego od 1. Kwietnia. Bliższe w iadom o­
ści pod adresem : A .  39. L e s z n o  poste restante.

D onosim y Szanow nym  Członkom Kola T o w a ­
rzyskiego, że W alne zgrom adzenie odbędzie się w 
lokalu K oła dnia 2. Kwietnia r. b. o godzinie 6. z w ie­
czora, na które uprzejm ie zaprasza Dyrekcya.

MMobra z ie m s k ie  składające się: z mia­
steczka t ta d z a n o  teo Z przyiegłościam i; w sia ­
m i; M t a l O I V O .  M j U S Z C W  i  koloniami czy n -  
szow em i; JiózefÓW i T r z c ie n łe c  ,• osa­
dami M Łalasantów , H r z e z n a  i t t a -
UzunÓWek ,  o ra / Mskupizna  ,  w  pa­
rafii R adzanów , okręgu M ław skim , gubernii P ło ­
ckiej, K rólestw ie Polskiem położone, a do S S rów  
Sadkow skich praw em  w łasności należące, sprzedane 
zostaną przez publiczną licytacyę w  T rybunale  W a r­
szawskim w  W arszaw ie dnia 20. M arca (1. K wie­
tnia) 1856. r. o godzinie 4 . po południu.

Dobra te obejm ują w  ogólności pow ierzchni dzie- 
sia tyn  3056  czyli miary tak zwanej now o-polsk. w łók 
2 0 3 ,m o rg ó w 2 l, p rę tów  187; z k tó ry ch  g run tów  fol­
w arcznych dziesiątyn 1888 czyli w łók  125, m orgów  
2 6 , p rę tó w  5 2 ; pom iędzy zaś temi bo ru  dziesiatyn 
1141 czyli w łók 7 6 , m orgów  3, p rę tów  169 ; re ­
szta zajm uje ro la o rn a , ł ą k i , ogrody ow ocowe i w a­
rzy w n e , p astw iska , zarosłe i nieużytki. —  W  do­
brach tych  znajdu ją  się gospodarze pańszczyźniani 
całorołni, pó łro ln i, czynszow nicy, ogrodnicy, ze 
znaczną robocizną sp rzęźajną i ręczn ą , odrabiający 
prócz tego inne oznaczone powinności. D ochody 
prócz z grun tów  stanow ią czynsz i d a n in y ; dalej 
p ropinacya w yłącznie trunkiem  dw orskim , rybo łó - 
stw ó, dochody leśne i t. p . — D obra pow yższe , od­
ległe od miasta pow iatow ego M ław y w iorst 21, od 
m. gubernialnego Płocka i rzeki spław nej W is ły  p rzy  
niem płynącej w iorst 5 6 ; od W arszaw y  w iorst 9 1 ; 
przez dobra te przechodzi rzeka D ziałdów ka, w  czę­
ści sp ław na. Bliższe szczegóły pow zięte być mogą 
od A dw okata Skibińskiego, sprzedażą kierującego, 
zam ieszkałego w W arszaw ie p rzy  ulicy Leszno pod 
N r. 6 5 5 ., tudzież na gruncie dóbr Radzanovya, jak  
rów nież u  P atrona  T ry b u n a łu  Płockiego, Ż m ijew ­
skiego w  Płocku.

O dw ołując się do pow yższego obwieszczenia Król. R ejencyi w  Potsdam ie, polecamy niniejszem 
fabrykat  nasz z uprzejm ą w zm ianką, iż przez n a j k o r z y s t n i e j s z e  i n a j w i ę k s z e  f a b r y c z n e  
u r z ą d z e n i a ,  jesteśm y w  możności w ykonania wszelkich poleceń ja k  najlepiej i najpunktualniej.

Pod w zględem  uznania tożsam ości i rozróżnienia zew nętrznego naszej tektury 
sinołowcowanej, poleciła nam Król Rejencya opatryw ać fabrykat nasz stemplem fa­
brycznym, na co szczególniej uw agę zw racam y.

Berlin , dnia 8. Marca 1856.
Albert Damkę & Comp.

Fabryka: Alt-Moabit Nr. 66. — Kantor: Ncue Koenigsstrassc Nr. 80.

Pow yżej poleconą bezpieczną od ognia tekturę smołowcowaną, mam na składzie 
w komisie, sprzedaję takow ą po cenach fabrycznych i polecam się najuprzejm iej do ła ­
skaw ych poleceń. Poznań , dnia 12. M arca 1856.

Rudolf Rabsilber, Spedytor,
Wielkie Garbary Nr. 18. ______

Fabryka lamp, tow arów  lakierniczych i metalowych.
Podpisany poleca w yroby  sw oje p la tynow e, z now ego sreb ra , b ro n zu , m osiądzu jak o  lakiero­

wane 1 zw yczajne rzeczy, k tó rych  w  znacznym  posiada w y b o rze , prócz tego podejm uje się najaraw sta­
rych  ; 
także 
czeniu
podanego mi w zorku robię.
Ą _ J® . I Stare p a j a  U  z m ie n ia m  równie d o  g a z u .

w Ryn ku  N r. 7 1 ., na rogu Nowej ulicy, dawniej w  Bazarze.Wilhelm Krońthal, fab rykan t,

Fabryka tek tu r smołowcowanych
w  P o zn a n iu .

Pow odow ani znacznym  odbytem , jakiego nasze 
tak ognio- jak  i w o d o -trw a łe  tek tu ry  do po k ry w a­
nia dachów, obijania ścian i suffitów  na deszcze 
i wilgoć w ystaw ionych , w ostatnich latach w  ró ­
żnych stronach , a mianowicie i w  W ielkiem X ięstw ie 
Poznańskiem doznały, jako  i w  chęci zadosyć uczy­
nienia wzmagającej się tego m ateryału  konsumcyi, 
założyliśm y w  s a m e m  m i e ś c i e  P o zn a n iu  
f a b r y k ę  t y c h ż e  t e k t u r  3 stopy szerokich a do 
100 s t ó p  d ł u g i c h ;  połączyliśm y z nią f a b r y k ę  
s z t u c z n y c h  r u r  k a m i e n n y c h  do przepustów  
w ody i mostków, niemniej i k o r y t  d l a  t r z o d y ,  
tudzież f a b r y k ę  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  z a s ­
f a l t u .  Z arząd i dy rekcyą połączonej tej fa b ry ­
ki oddaliśmy w spółce naszemu Panu A. K r z y ­
ż a n o w s k i e m u ,  cieśli tam że, k tó ry  we w szy- 
stk iem , co fabryki tej do tyczę , nas zastępow ać i za 
nas “ B u e s c h e r  e t  H o f f m a n n a  podpisyw ać bę­
dzie.

R u e sc h e r  e t M to/fm ann ,
w N e u s t a d t  E b e r s w a l d e .

p i e ń ,  s c h o d ó w  na w p ły w  pow ietrza i wilgoci w y ­
staw ionych , k ł a d z e n i a  n i e p r z e n i k l i w e j  w a r ­
s t w y  a s f a l t o w e j  na przeciw  wznoszącej się w il­
goci w m urach now o staw ianych  budynków  i t. d.

A . Mir z o z  ano  w s k i,
Poznań, ulica S zyferska N r. 9. i małe G arbary  N r. 9.

Z odwołaniem się na pow yższe oznajm ienie, za­
opatrzyw szy  się w zdatnych i pew nych  robotników , 
polecam się do w ykonyw ania wszelkich robót z p o ­
w yżej w ym ienionych m ateryałów , jako  to do k r y ­
c i a  d a  c h ó w ,  r o b i e n i a  c h o d n i k ó w  z a s f a l t u ,  
a s f a l t o w a n i a  a s t r y c h ó w  w o b o r a c h ,  yo*° 
rze in ia ch i a l t a n a c h ,  a s f a l t o w a n i a  s k l e -

P a n o m  r o l n i k o m  d o  u p r a w y  w i o s e n ­
n e j  p o l e c o n e

A l b a ń s k i e  siewniki po 55. Tal. pod ług  naj­
now szej w ybornej konstrukcyi z metalowem 
naczyniem , do siewu w  szerokiej rozległo­
ści w szelkiego rodzaju  zboża.

A n g i e l s k i e  siewniki do traw y  i koniczyny 
po 14 Tal., u rządzone także do siew u rapsu.

F l a n d r y j s k i e ,  Hohenheimskie pługi po 9^ 
i słabsze po 7^ T al., ulepszonej konstrukcyi.

A dlerow skie p ług i po 9 Tal.
Pługi trzyskiD ow e do przyoryw an ia  zasiew u  

po 25 Tal.
Kopacz czyli E x stirp a to r T ennan ta , podług 

modelu angielskiego, po 27  Tal.
W szelkiego rodzaju  zgłębiacze czyli spulchnia- 

cze i szarpaki czyli k rym ery , jako  też ro ­
zmaite m achiny rolnicze najdokładniej fab ry ­
kowane.

W spom nione tutaj narzędzia rolnicze można 
natychm iast nabyć z fabryki machin i na­
rzędzi rolniczych P a w lik a  i MŁłii- 
b er  w  P ro sk au , w  G órnym  Szląsku.



na
Mój skład gazu i rafiueryą, oleju przy zamkowej ulicy, przeniosłem z  lokalu dotychczas zajętego, 

przeciwko do domu p. O b r ę b o w i c z a ,  przy zamkowej ulicy IVr. 5. obok handlu m ięsiw p. VVei tz .
A d o l f  A s c h ,  przy Zam kowej ulicy Nr. 5.

Zakład agronomiczny
Teodora Baartha w Poznaniu

przy ulicy Szew sk iej Nr. 20.

lrancustuego, włoskiego i mennecKiego ra jg rasu , psi traw y kupkow ej, kostrzewy ow czej, traw y mio­
dowej, kukurydzy, marchwi, buraków na paszę, nasion leśnych, lnu, wraz z wielu innemi ekonomi- 
cznemi nasionami; dalej kartofle cebulowe, prawdziwe peruwiańskie Guano Anth. Gipps 5C Son w Lon­
dynie, gips do mierzwienia itd. — Spisy cen w ydają się bezpłatnie w kantorze.

Ś w ie ż o
palone wapno Ruedersdorfskie,
cegła, dachówka, Portland cement, szamot, asfalt, 
tektury smołowcowane na dachy, węgle kamienne, 
drzewne i rudaw e, p i a s e k  F i i r s t e n w a l d s k i ,  
sztuczne ru ry  kamienne, flizy na posadzki z c e ­
m e n t u  i g w o ź d z i e  d r u c i a n e  
w  Poznaniu u A. H rzy za n o w sk ie y o , 

cieśli, ulica Szyferska Na. 9.

wgjgj

3 
5 
5

m i s k i ; d e  m o d e s
pour Messieurs

de Iff. f« iaa i i p e .
Marchand Taillcnr 

w R y n k u  }!> , na I .  piętrze 
poleca na nadchodzącą po rę  nade­
słane to w ary  w iosenne angielskich 
i francuzkich inateryj w  najnow ­
szych w zo rach , i odebrane z tam- 
łąd modele w  rozm aitych form ach 
znajdują się u mnie do łaskaw ego 
obejrzenia.

Odłożone to w ary  sprzedają się 
także po znacznie zniżonych cenach.

Siewniki Toruńskie do Zboża (wprost sprowadzone) 
Siewniki do Koniczyny i Rzepin.
W ozy na żelaznych osiach, jakoteż 
wszelkie gatunki, pługów, bron i Krym erów 
poleca h a n d e l  Ż e l a z a  i M a c h i n  r o l n i c z y c h  

F .  O berfe lla  i S p ó łk i  w Poznaniu.

Podpisany powróci ztąd do S z a m o t u ł  1. Kwie­
tnia r. D. i prosi natenczas o wczesne zlecenia w osu­
szaniu i irygowaniu łą k , w osuszaniu pól i sklepów 
przez row y lub dreny.

Berlin, w Marcu 1856.
lio eb b e lin ,  Irygator i drenier.

Prześw ietnej Publiczności polecam zna­
czny dobór uleżałych cygaro w w e w szel­
kich gatunkach , tak Hauiburgskicgo, Bre- 
meńkiego, im portow anego, jako  też k ra ­
jow ego  fabrykatu po cenach najum iarko-
wańszych Adolf Bamroseh,

przy  Sapieżyńskiem  Nr. 3.

Piękne schody kręcone, z lanego żelaza, 
najnowszego i eleganckiego kształtu, są dla Q  
zmiany tanio do sprzedania. Gdzie? do- (ćTj 
wiedzieć się można w  Expedycyi Gazety.

IFasiona baraków  i d łu y ie ib ia ­
łe j o lb rzym ie j m arch w i z  z ie lo -  
nem l y łó w k a m i,  ofiaruję w  n a jle ­
p s z y m  ytdunkit.

MŁatalOfgi mego licznego składu nasion ja - 
rzynnych, polnych, traw , leśnych i kwiatów są 
u mnie na każde żądanie bezpłatnie i franco.

Handel nasion
H e n ryk  ■ M a y e r ,

ogrodnik sztuczny i handlujący, przy ulicy Króle­
wskiej Nr. 15«.

E t i l i U k o m
polecam polną krZf/cę , wielki i mały fęcz-  
tnicń, jako też angielski i saski ow ies do  
siew a. 'Feodor MSaarth.

Owies do siewu
(angielski B e r w i k ) ,  jaki obecnie w  prowincyi sieją 
w dobrach pana konsula G u t i k e ,  około 60 funt. 
ciężki szefel, ofiaruje węcpel za 50 Tal.

Handel nasion S t r a c i  A n e r b a c h .

Groch do siewu
najpiękniejszego gatunku, węcpel po 95 Tal. poleca 

Handel nasion J g r a C l  A l i e r b a C l l .

W X em bow ie  pod ffjwówkiem  jest
przeszło MPłPP k ó p  f l a n c y  brzozowych 
na sprzedaż.

Wszelkie gatmibi nasion
do gospodarstwa, jarzyn  i kwiatów, 
polecam podług spisu cen w  Nr. 64. 
gazety Poznańskiej umieszczonego. 

W szystkie nasiona zostały poprze- 
'* Jnio jak najstaranniej przezemnie do­

świadczone, za których dobroć i siłę 
kiełkowania zaręczyć mogę.

Handel nasion
G eora  P o h l,

w  W rocław iu, Elisabeth (Tuchhaus) 
Strasse Nr. 3.

B t t F D l l A W D O  A  nie kunsztow nego, ale DUUti praktycznego, starego ka­
rby sie znał na chodow a-walera lub wdowca, Któryby się zna 

niu warzywa  i Wina przyjmie 
Dominium X a W O r y  pod Ś re m e m .

Celem uregulowania pozostałości ś. p. rodziców 
moich, wzywam imieniem sukcessorów wszystkich 
tych, którzy do massy jakąkolwiek bądź pretensyą 
m ają, zameldować takowe w przeciągu 4. tygodni 
na ręce Pana F a g i e w i e ż a ;  Dyrektora kancellaryi 
w Ś r e mi e .

Gogolewo, dnia 20. Marca 1856.
A d o lf  Młocki.

%A r  ■'

Drugą przesyłkę parasolików (knikcrów) 
i słonecznikówjako i w ybór wachlarzy ode­
brałem i polecam po cenach umiarkowanych

Tucholski, w
przedtem: S. L a n d s b e r g e r  jun. |S j

W ilhelmowska ulica Nr. 10. mm
Ł

4.
A p o l a n t  4 .

robi now e, poszywa i reparuje parasolki _ 
przy ulicy Wodnej Nr. 4 .

Przed paru tygodniami odebrałem
cien kie koloń skie S ak i

które nic pękają, z takowych rozmaite obuwie do 
ubioru W ysokiej Szlachcie polecam.

S ta n is ła w  SSąbrowski,
W odna ulica Nr. 2.

o czasu

jk  Pohla
nasiona olbrzymich bu- 
raków na paszę i pra- 
wdziwej marchwi bia-1 
lej z zieloną główką 

wielkiej angielskiej, 
f M m  słodkiej trwałej , do je- 

(/ W  dzenia, i olbrzymiej na I 
paszę, 

własnego zbioru z r. 
z przepisem bezpłatnie się w ydającym do 

pognójtina nasiona i przezimowania marchwi 
jako też nasiona wszelkiego rodzaju jarzyn  do in­
spektów i na pola, nasiona kwiatów, traw y i paszy, 
mianowicie zaś wszelkich gatunków buraków i m ar­
chwi w ziemi rosnących, rzepy, zieleniny, polecam 
podług mego spisu cen umieszczonego w tej gazecie 
dodatek Nr. 66. z dnia 18. Marca 1856., które mają 
doświadczoną silę kiełkowania i są prawdziwe.

F ry d e ry k  G ustaw  P o h l,
W r o c ł a w ,  H e r r e n s t r a s s e  5. 

nahe am Bliicherplatz.

Pod Nr. 2. przy ulicy Sto Marcińskiej w  pobliżu 
szkoły Realnej i Gymnazyum jest wygodna staneya 
dla studentów, O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u gospodarza domu.

l a l  popisowy
odbędzie się dnia 30. Marca 1856.

G n i e  z n o. SŁ orn el S z  czep  ań sk i,
Nauczyciel Tańca i baletów.

Wielki i mały groch pomorski do gotowania i do 
siew u, kaszę z kukurydzy, jagódki jałowcowe nie- 
paehnącc i niespleśniałe, otrzym ał i poleca Handel 
egumin M au rycao  MSriske

na rogu Wronieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.

Czyste T z m n ie  o t r ę b y
przedają  się tanio pod Nr. 12 za Sw. Marcinem.

H T -  W ina sza m p a ń sk ie  Fence  
C licquot i ko loru  ciem no - c ze r - 
w on eyo  otrzymali

W, S<\ M eyer  «$* Cotnp
plac Wilhelmowski Nr. 2.

Szanownej publiczności donoszę uprzejmie, źe 
z handlem moim tow arów  kolonialnych połączyłem 
lokal, w którym śniadanie daję, t.. j. jedzenia i na­
poje, jako to wino, piwo bawarskie, grodziskie 
i poznańskie. Otrzymałem także nadsyłkę pięknych 
cygar bremeńskich, które polecam niniejszem.

Poznań, dnia 22. Marca 1856.
I j. S. P rzy s ta n o w sk i, 

ulica Podgórna Nr. 1.

W  cukrze osmażane frukta funt po 15 Sgr. u
,if. P reu n dla .

W iersze nadesłane z K o p y t o w a  nie mogą być 
zamieszczone. Pieniądze odebrać można.

Kurs giełdy berlińskiej.

f lu  i a 2 0 .  M a r c a  1 8 5 6

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . . . 
d i to  z r o k u  1 8 5 0 .  .  • •
d i t o  z r o k u  1852 .  . . .
d i t o  z r o k u  18 5 0 .  • . •
d i t o  z  r o k u  1 8 5 4  . • ■

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . .
d i l o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  .....
d i l o  M arch i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a   ..............................
d i l o  d i t o   •'

l u s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j  
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i t o  P o m o r s k i e ...........................
d i l o  W .  X . P o z n a ń s k i e g o  .
d i l o  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
d i t o  S z l ą s k i e ...............................
d i t o  P r u s  z a c h o d n i c h .  . . .

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .....................
Ł o u i s d o r y .................................. . . . . . . .
A k c y e  k o le i  Ż e lazn .  S t a r n g r  P o z n a ń s k ,

Sio
l>«
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N a  p r .  k u r a n t
papie-
paini.
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